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Wszyscy spragnieni Jesteśmy komedii. 
Z niecierpliwością czekamy na każdą jej nową zapowiedź 

w planach Lealralnych. Kiedy rozchodzi si(: wi ść, że zjawi! 
ię nowy lilm komediowy szturmujemy wszyscy kasy kin 

z zapałem godnym nieraz lepszej sprawy.„ du załatwienia. 
Wybaczamv z ochotą błęd i niedociągni .cia t m autorom 
clramatycLnym, którz) w swoich utworach choćby mimocho­
uem zdradzili poczucie humoru. w dramatach historycznych 
zdarzd się lo rzadko, a do ostatniej chwili - on to miały 
reprezentować na naszych scenach dramaturgiq współczesną . 
Co wieczór zapełniamy widownię coraz licL11iejszych teatrów 
i,alyrycznych, zatlawalając się pięciominutowymi skeczami 
i czekając z niecierpliwością, aż - obok nich - zjawiać sic; 
zaczną r·leczy o szerszym oddechu. Skracamy sobie czas ocze· 
kiwania czytaiąc wyczerpująco opracowan artykuł o p · 
trzehic humoru i al\ ry, o tym, że lldsza epllka daje nie mniej, 
ale właśnie wi >cej możliwo'ci rozwoju tym dziedzinom dra ­
maturgii i teatru, kl· re kwitnęły w Ppokach klasyczny h. Do· 
wiadujem si<~ /. zazdrością o nuwych triumfach „Łażni " Ma­
jakowskie~10 w Moskwie, o licznych komediach pi anych 
prZl'z: wvbiln eh dramaturgów radzi ckich . Walimv hurmem 
na wznowienia starego Fredry . 

ie w I ym tLd w 1wgo. Mamy tło tego prdwn. Któż ma więcej 
prawa do rndości, do śmiechu, do optymizmu? Widzimy przecl 
sobą jasno drogę przy złości, sami ją budujem), jcsle~mv w na­
szym kraju gosp d rzami życia, wi >my, że tylko od na zalP­
Ż), aby było prdwl dliwe, p łne sensu, oraz agat ze. l we· 
sole. Cza. je ·t na, zym sprzymierzeńcem. N ie my mamy µowo­
c!\, al>y obawiać się przy złnś i , nie grnżą już nam w nie j le 
wszystkie k.l~sk1, które były udziałem prostego złowieka 
w św1ec1e wyzysku. Wiemy l eż, że nic nam samo ni przy jdzie, 
·ż.e mamy wrogów, że nie trzeba ich daleko szukać, b , ·że w wie-
1 u z nas co~ je zcze z ich dziedzictwa, z ich przekonaó i pod· 
s1eptów zo Lało. Al l mbardziej potrzebn)' nam je t .'·miech . 
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T o rlob n przvmie rzenie w walc " "m i l~C h - po\\ iacla W 1l lki 
J ugol ~ Io po lężna rzc ·z: n ie puzbc wia nikogu Ż ) L.d ani m I' ­

' ia, a lC' ' jego L) b li c:w g rz .sz ni k zu je ię jak sp .tan\ za j ąc " . 
1 d ale j :,, mie j ąc s i :, człow i ek ró w n cze' nie mimo woli ogląda 

ie:, L wiaclam iając sob ie uy t 'Ż wyczuwają~. Ż(' bardzo jest 
bli ki tego, z rz~qo iq ć;m ie j e i że powinien stale zuwać: , 

d Ż "by zł o i ii zclo la lo . ię wkraść do jego własnej d uszy " . 
Miejm y nadzi ję , ie clo his to ri i p rzeszedł j uż ten z nasz eh 

clyg i ita rz , k ló ry o ·wiadczyl przed k il ku laty z a l ą powagą: 
„żart nic n10ie być śmie zny, bo Lo oręż w walce. „" J uż w ia­
domo , ż ża rt jest wyborn ą i os t rą bronią . a zą br nią. asi 
wrogowie ą groźni i ' mieszni zaraz m, bu podnoszą rękę na 
przyszło· ć - tak, czy i a .zej - nieuchronną. 
Często j clnak zap om inamy, że ra do · ć i .'m iech, zwłaszcza 

w tea trze, Lo n asi natu ral ni sprzymi rzer1 cy , naw et wtedy , gdy 
ni chodzi o tzw. sa lyrę chłoszczącą . Wiemy do brz , ile zko­
dy po trafi na ro l i ·. sławetna „teoria b ezkonfliktowości" , za­
przecza j ąca i„\n ie n iu w sp ołeczeń lwie socjalistycznym ostrych 
starć z prawclzi\. ymi · rogami - obłudn i kami , złośl iwym i dur­
n iami, bi u rokrata mi. ol rońcami w"zelkie j tarz)zny , lizu c: am i. 
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. zly\ n1akami , ko llu11am i i jal· 1111 lam j ~ - 1 ue . TcJ już wi1;-111 \. 
Wiem~, ż n ie l rzebc uckać z icl1 lępieniPm .srorlkami a ­
L)' i 'I al. cl o chwili, gt' \ czas s iq /. n imi załatwi . T rzc1 bil ich b ić 

odrarn i na każclvm kro ku . l c}c l z rozcrnrowa1tiem przyjmu : 
jem'. Le k o m >clt e i skel ze , kló r yc h aul rz , i w kona wcy udają . 

że L\ e h niebezp teC'Z •11- \ u nas 11i · n a , albo , ie są to ni bez ­
p1c c:zC"'1'l Lwa pozorne . Z l ru~ ie j j ec nak stron slrzec 1ę mu­
sim) za cirlego pon urallwa w aly 1y cz1H'J \'.a le· I Lo nam 
9roz1. i doce nia i u na lego fakl u , że humor zawsze jest 
soju ·z ni ki t: m sluszn o ·ci i pr dwiedliwo.'ci . Naw L humor ni(' ­
frasobl i \'\ . Fr dery k Engels piso l o rubolnikach niemi eckich 
że „ valkc~ pro vadzi li prz ważnie z hum rem, k lóry je l na j ­
lep z v m dowodem ie h ictry w \'.' jq ·prawq i -;wiaclomośc i 
\\ las11 PJ p rze wag i" . 

.T a · wi clać w i ę , (1 Lo c l1 odzi 11 spraWll' na ·zyc h nowych 
k omed i i, b v ich aultlf7 \ nie bal i sic• a ni ci LI\ l h k n fliktów , 
a1 i wesoł ego ż r ' u La l wo to powiedzieć , ale w zys y " ie m\ 
Jak Lrudna l sprnw <1 . ' ho C"1 a l tradycj e k m edii polskiej są 

Nn próbie: Akt I - Scena skladantd życzeń imieninowych Od lewe j : Barbdra Stęp-
11 do; own <.1, T ddeu ,z Chm :clcw ~k „ ~1kołaJ Wolyriczyk Zygmunt Wojdan, 

v\ldnda hądzv. ska , Józ f Zejdow . ki, Ma •ia dOU zkiew i z. 

:\'u prrlhh : :\k l 1- 7\ L„ ,„ ,Ld .l a k l \ V1~<J l ~da si ·1 · d lt> \H'J: Tc1cłcu<z l h 11 ,. \\' kl , 

Eu ff n1a P1Jd bo ro V1 n c1, \la nd C df bn w k.1 . 

' wielne. h o · 1111 lt~m . genialną Zapt rl ·k.ą, I lóra cierna k \\ J l <1 
kolluna z calą ~\\iadornośuą p rzewagi cl \ c1pu - Io j0cl nak 
an i międzywojenne dwuclzie lulecie, ani pierw z okr s po 
wojni n ic dał nam po ie zaj ących przykładów kont nuac j1 
I eh traci cj i. a ze korne liopi ·arsl\\O przeclus laln i h lat opa -· 
nowa! zabójczy sch >m a l mieszczariskie j ·7mi r), k tóra pr"bu­
wala gr sować naw l na ludow eh St-'n th wla ' ni " dzieclzi ­
ni Lzw. l kkiego reper tuaru . W zys y mam w pamięc i ]HZ\ -

kłady . Humorek uła Lwiony, pseudolu tluwa trywia Ino · ·, hata.; ­
liwe wygłupy - wszys tko to m i ało wspólny m ianown ik \ sla­
r(' j mieszczań k icj szlampi , odern ane j od życia, perującej 
wyświech tan mi „ch wyLa mi ' '. D latego w la ··ni nadzieję budzić 
mogła każda rzecz - hoćby naiwna, choćby jeszcze niep -
radna, a le apelu j ąca J o nowyc h ratlos i i trosk naszego wi ­
dza. Je'Ji błędy j j ni . plym~l) z k onserwa lyzmu - to bu­
dziły ty lko chęć porno y. 

Pierwsza konwd ia Skowr ńskiego i lo t wińskiego „Dwa 
tygodn ie w raju" br Ja n ie fra o bli wym wodewil m . Przyzn i-



m1 - nie widać w ni j jeszcze było ani szerszych ambicji , 
ani opanowania arkanów sceny, ani jakiegoś bojowego no­
watorstwa. Miała za to prościutki wdzięk, był w niej jakiś 
oddech współczesn ości; wszystko to było może naiwne, ale 
niefałszowane , własne, nasz . Brak rutyny by t zarazem bra­
ki m sztampy. Sukces tego wodewi lu dowiódł, że można 
i trzeba mieć nadzieję na dalszy rozwój tej autorskiej pary. 

„Imieniny pana d rektora" te nadzieje, jak się zdaje, po · 
twierdzają . Jest to komedia napisana sprawnie i zjawiły s.ic; 
w niej takie momenty, które stanowią wcale solidny probierz 
dla dodatnich przewidywar1. Zarówno zróżnicowany język bo­
hal ,rów, jak dowcip, jak wd:.dęk dialogu, jak prosty, lecz wca­
le życiowy i zabawny konflikt- wszystko to kaze wyznawcom 
komedii w Lealrze cieszyć ię , że Skowroński i Słotwi11ski co­
raz sprawniej władają wspólnym swoim piórem, iż coraz 10-

pi e j wiedzą, że społeczne zamówienie na śmiech, satyrę, 

dowcip - jest jednym z najpoważniejszych i najpilniej­
sz eh żądaó nas:l.ego czasu. 

Jerzy Pomianow k1 
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przyjmu je zamówienia 

a) na b1 lelv d l- giup pracowrm:z eh . wycieczek itp. 

hl na przedstuwie1tit1 zamk11il~l e dla o rgaPi:td j i, związków 

ins lytuc.ji, szkól ilp. 
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